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-  N is p rzecz? , je s te m  r.cw sJ p rzek o n an y m , 
że  o w o c ó w  tych  u s iło w a ń  n ie  b ęd ę  zb ie ra ł an i 
ja , an i n&wci m ój n a s tę p c a , w iem , że  z  fych, 
k tó rych  im i? d z iś  ta k  g ło śn e , z a  k ilk a  la t n ie  
będz ie  żyć  a n i jed en , a  z a  ty m i, k tó rzy  zg inęli, n ie  
p o p ły n ie  an i je d n a  łe z k s  i n ie s ła w a , lecz  m oże 
h a ń b a  i g o rzk ie  p rz e k le ń s tw o  sp o c z n ie  n a  ich 
p ro c h a c h ; t le  p rzy jdzie  c z a s , k ió ry  n a  fundam en- 
.ach  p rzez  n ich  z a ło ż o n y c h  w z n ie s ie  ten  o lb rzym i 
b u d y n ek  f w ym ierzy  sp ra w ie d liw o ść  tym , k tó rzy  
o fia row ali s ię  sz c z ę śc iu  p rzy sz ły ch  poko leń . P ię ­
kn ie  to  z g in a ć  d la  o jczy zn y , a le  m o rd o w a ć  d la  
o jczyzny , a le  s c h o d z ą c  d o  g ro b u  z  p rzek leń s tw em  
tysięcy , u m rzeć  d la  sp ra w y  fych ty sięcy  i być  
w zg srd zo n y m , w y k lę tym , to  rzecz  o lb rzy m ia , po- 
s łan r.icza .

-  S y n u , jedyny  m ó j sy n u  ł -  k rz y k n ą ł o jc iec  
p lą c z ą c  i z ła m a n y  p a d ł n a  p ie rs i m ło d z ień ca , 
sz lo c h a ją c  go rzk o , -  Czy w id z isz  te  Iz y ?

-  W idzę, o jcze . P ie rw sz y  ra z  w  życiu  w i­
dzę  cię  w e  łzach . D u sz a  m o ja  u g in a  ^ię pod  
c ięża rem  tych  łez . M asz  p o w ó d  d o  p łaczu  n a- 
d em n ą , b o  nie p rz y n io sę  tw ej s iw e j g ło w ie  ra ­
d o śc i, s ław y , a  p rzec ież  p ó jd ę . Id ea  s iln ie jsza , 
n iż ż ą d z a  s ła w y , w ię k s z a  od m iło śc i o jczyzny  
ro z św ie c a  m ą  d u szę , a  że  ta  w ia ra  je s t s iln ą , 
n iech  to  św iad czy , że  w id ząc  łzy  tw o je  -  o d ­
chodzę .

-  Idź -  ję k n ą ł o jc iec  z ła m a n y . — Być m oże 
ż e  z g in ie sz  i n ie  z o b a c z ę  cię  w ięcej, być  m oże, 
ż e  p o w ra c a ją c , n ie  z a s ta n ie s z  ro d z in n eg o  dom u 
i n ic  zn& ldziesz m og iły , p o d  k tó rą  sp o c z y w a  tw ój 
o jc iec . W iedz, ż e m  cię  n ie  p rz e k lin a ł an i w  chw ili 
m ojej, an i tw o je j śm ie rc i. Z o s ta w  m ie l ~  Od­
w ró c ił s ię , d a ją c  z n a k  sy n o w i, ab y  s ię  oddalił.

W  m ilczen iu  w y sz e d ł z  k o m n a ty , d o z w a la ją c  
p ły n ąć  iżom  rz ę s iśc ie , p ła k a ł, k iedy  fych łez  nikt 
n ie  w id z ia ł, a le  k ied y  p rzy  p ie rw szy m  k roku  
z a b rz ę k ia  sz a b la , n a  tw a rz  m ło d z ień ca  w ró c iła  
d a w n a  z im n a  re zy g n acy a , a m ie jsce  łez  z a s tą p ił 
w y ra z  o d w ag i.

P o b ieg ł p o ż e g n a ć  s łę  z e  sw y m  stry jem  Jó­
zefem .

T e n  s ied z ia ł w  g ro n ie  rodziny . B liźn ię ta  b a ­
w iły  s ię  u jeg o  n ó g  n a  z iem i, o n  s a m  b aw ił 
s ię  z  n iem o w lęc iem , p rzed  k tó rem  k ry la  s ię  m a ­
tk a  1 k tó re  g ło śn y m  Śm iechem  w y b u c h a ło , ile 
razy  g ło w a  m atk i u k a z a ła  s ię  p o z a  k rze s łem  
o jca .

B rzęk  szab li E m ery k a  p rz e rw a ł z a b a w ę  ro ­
dziny . B liźn ię ta  pob ieg ły  n a p rz e c iw  s try ja , po ­
d z iw ia jąc  jeg o  sz a b lę , gdy  ty m czasem  n iem ow lę  
z a c z ę ło  p ła k a ć  n a  w id o k  z b liż a ją ce g o  s ię  m ło ­
d z ień ca  w  un ifo rm ie, k tó reg o  n ie  po zn a ło ,

-  A c ich o  dz iecko , c ich o  -  u sp o k a ja ła  je  
m a tk a , o d b ie ra ją c  od  o jca  d z ieck o . S try jc io  idzie 
n a  w o jn ę  i p rzy n ies ie  ci z ło teg o  k o n ik a .

jó zef ś c is n ą ł ręk ę  m ło d z ień ca  i rz e k ł:
-  N iech cię  B óg  p ro w a d z i;  -  a  p e tem  d o ­

d a ł c ic h o :  •N a jd z ie ln ie jszy m  je s te ś  w  całe j ro­
dzin ie . D obrze z ro b iłe ś" .

P o tem  u c a ło w a n o  go  p o  ko lei i p u sz c z o n o  
d a le i w śró d  w eso łe j w rzaw y .

S tą d  u d a ł s ię  d o  b ab k i. P c  d ro d ze  sp o tk a ł 
s ię  z  d ru g im  stry jem , z  tym  o lb rzym em , k tó ry  
w y ś d k a ł  go  w  m ilczen iu , a  p o tem  u c iek ł, n ie  
w y rzek łszy  a n i jed n eg o  s ło w a , a n i jed n eg o  nie 
w y d a w sz y  g ło su .

S ta ru s z k a  s ie d z ia ła  w  p o ręczo w y m  k rześ le  
n a  k ó łk ach , n ie  m o g ąc  ch o d z ić  o d d a w n a . Ner 
b rzęk  sz a b li z a p y ta ła :  k io  p .z y s z e d ł?

M ała, ja s n a  d z iew czy n k a , z  ru m ień cem  r.a 
tw arzy  i g w a łto w n ie  b ijącem  se rcem  o d rz e k ła :

-  E m eryk .
Z  jak im  zap a łem , z  jak iem  u czu c iem  w y m ó ­

w iła  lo  im ię l
D ziew ica  u czu ła , że  ten  m ło d z ien iec  je s i d la

c z e m ś w ięce j, ja k  d a lek im  k rew n y m  i w la ­
n i e  d la teg o , że  d a lek im , fo uczu c ie , k tó re  ją  
Uc2y m arzyć , jesf c z e m ś w ięcej n ad  m iło ść  b ra ­
ń s k ą .

W  p o k o ju  o p ró cz  n ich  z n a jd o w a ła  s ię  w do- 
, a  w  ża ło b ie  i ten  s ie d z ą c y  k a le k a  z e  z n ę k a n ą  
łWfir2q.
. -  P o  co  ta  sz a b la , E m ery k u  ?  -  zap y ta ła  

° r«3cym  g ło sem  s ta ru sz k a . -  OJ z ly  lo  św ia t, 
*jy. K tóż zd o ła  o d w ró c ić  o d  n a s , co  P a n  B óg w y ­
m ie rz y ł?  D ziś w e  śn ie  ro z m a w ia ła m  zn o w u  
■ m oim i um arły m i. Z d aw a ło  m i s ię , jak b y  p rzy ­

chodzili u zb ro jen i i m n ie  w o ła li d o  s ieb ie , je s te m  
p rzy g o to w an ą , z  p o k o rą  o d d a ję  B ogu d u c h a  m ego . 
P rzesz łe j nocy  d w a  razy  w id z ia łam  w y p isan y  
ogn is iem i cyfram i rok  1848. Kio w ie, co  to  b ę ­
dzie . N iedobre to  czasy , n ied o b re . P o  co  ta  s z a ­
b la , E m e ry k u ?  W ojn a  będzie ... R ozm nożyli s ię  
lu d z ie  b a rd z o , n ic  m o g a  s ię  pom ieścić ...

E m eryk  w  m ilczen iu  schy lił g iow ę i poca ło - 
w r ł  ręk ę  s ta ru szk i.

“  A w ię c  id z ie sz ?  N iech  cię  B óg p ro w ad z i, 
a  m ija jąc  k rzy ż  po  d ro d ze , n ie  zap o m n ij w e s ­
tc h n ą ć  oo  P a tia  ży c ia  i śm ie rc i -  rzek ła  s iw a  
b a b k a  i k ła d ą c  ręce  n a  g io w ę v<muk&, sz e p ta ła :

.N ie c h  cię b ło g o sław i W szechm ocny"...
-  I m ój m ą ż  był tak i m łody , p rzysto jny , 

k ied y m  go u trac iła  -  w es tc h n ę ła  k o b ie ta  w  ż a ­
łob ie , a  ś c isk a ją c  m ło d z ień ca  rz e k ła :  .U w a ż a j 
n a  s łe b łe 0.

M ały k a le k a  z a n o sz ą c  s ię  od p łaczu , ob ją ł 
k o la n a  b ra ta  i b ła g a ł w y m u szo n y m  g ło sem , ż e ­
b y  s ię  n ie  b aw ił d ługo , bo  on  s ię  b ęd z ie  b a ł 
w  dom u.

N a o s ta tk u  p rzy sz ła  ko le j p o żeg n ać  s ię  z  jo- 
łan ią .

Ze spu3zc2onem i w  dó ł o czy m a  zb liży ła  s ię  
o n a  d o  m ło d z ień ca , k tó ry  tak  p ięk n y m , dzielnym  
w y d a w a ł s ię  je j w  un iform ie i b ia łą  rą c z k ą  p rzy ­
p ię ła  m u  do  p ie rs i p ięc io k o lo ro w ą  k o k a r d ę : nie- 
b ie sk o -z ło tą  i cze rw o n o  bia!o>zieioną.

-  R ozum iem  -  rzek ł z  z a p a łem  m łodzien iec, 
p rz y c isk a ją c  do  se rc a  lu b ą  dziew icę. -  v o s ą  
b a rw y  S ied m io g ro d u  p o łączo n e  z  b a rw am i W ęgier.

D ziew ica  p o zw o liła  s ię  u śc isn ą ć , a  k iedy  się  
ro zw in ę ły  o b e jm u jące  ją  ram io n a , rzek ła  z  b o ­
le śc ią  :

-  N ie  z a p o m in a j o  m nłe .
-  Z yć  n łe b ęd ę , k łed y  cię  zapom nę.
P o c a ło w a ł dz iew czy n ę  w  czo ło , rzucił k rew ­

nym  je d n o : .B ą d ź c ie  zd ro w i" , w c isn ą ł cze rw o n e  
c z a k o  n a  g łow ę i zn ik ł.

B rzęk  szab li sp ro w a d z ił go  p o  sc h o d a c h .
W  m ałe j izd eb ce  n a  (fole m ie sz k a ł s ia ry  k re ­

w n y , z a g lą d n ą ł do  n ieg o  n a  p o żeg n an ie . P o c z e t  
w y  s ia ry  S zy m o n  rzek ł, d o d a ją c  m u  o tu c h y :

-  N o, sy n u , a  zab ijże  fam  d u żo  T u rk ó w .
-  Nie będz iem y  s ię  b ić  z  T u rk am i -  o d p o ­

w ied z ia ł z  u śm iech em  m ło d z ien iec .
-  No fo F ra n c u z ó w  -  p o p ra w ia ł s ta rz e c  ze ­

sz łeg o  stu lec ia .
W  b ram ie  czek a ł n a  n ieg o  k o n iu szy  z  d w o ­

m a  o sio d łan y m i końm i.
-  Nie p o trzeb u ję  c ię . M ożesz  z o s ta ć  w  do ­

m u -  rzek i do  n iego  E m eryk . U jął jed n eg o  ko> 
n ia  z a  uzd? , w sk o czy ł n a  n iego , z su n ą ł pod 
b ro d ę  p rz e p a sk ę  od  cz a k a , a d a w sz y  o s tro g i ru ­
m ak o w i, popędził.

K iedy d o je c h a ł do  k rzy ża , z a p o m n ia ł w p ra ­
w d z ie  o  n ap o m n ien iu  b ab k i, a le  p rz y sz ta  m u 
n a  m yśl ta  m a ła  b lo n d y n k a . O bejrza ł s ię . W je - 
dnem  o k n ie  p o w ie w a ła  b ia ła  c h u steczk a .

-  T o  ty  tam  je s te ś , m o ja  poc iech o , ty  sp o ­
g lą d a sz  z a  m n ą  -  sz e p n ą ł m ło d z ien iec  i rzucił 
w  po w ie trze  d w a  ca łu sy , p ę d z ą c  n a  dó ł s tro  
m ym i zak rę tam i.

** *

S zczeg ó ln e  tc  były  czasy .
N araz  p o czę ły  s ię  w y lu d n iać  w io sk i, p o u k ry ­

w a li s ię  ludzie , a  n ik t n ie  w ied z ia ł gdzie, p o za  
m y k an o  p raw ie  w sz y s tk ie  dom y, w ieczo rem  n ie  
byfo  s ły c h a ć  g ło su  d zw o n ó w , an i śp ie w u  w ra ­
ca jący ch  z  ro b o ty  d z iew czą i i ty lko  p sy  w a łę ­
sa ły  s ię  p o  u licach , z a ra s ta ją c y c h  traw ą .

E m ery k  B ardy  n ie  sp o tk a ł a n i żyw ej duszy , 
p ęd ząc  w  do lin ie  u licą  m ałe j w io sk i. N ie w zn o  
s il s ię  dym  z  k o m in ó w  i n ie  b ły szcza ł og ień  
p rzez  szy b y  c h a tek . K tóż w ie , gdzie  p o d z ia ła  
s ię  lu d n o ść  1

ju ż  s ię  za c z ę ło  z c if in ttk  ć. L ek k a  p rzezro czy ­
s ta  m g ła  ro z p o s ta rła  s ię  n a d  do lin ą . E m eryk  
chc ia ł p rzed  św ite m  s ta n ą ć  w  K lau sen b u rg u  i je ­
c h a ł d a le j n o cą .

O koło  p ó łn o cy  u k a z a ł s ię  z a  gó ram i k siężyc, 
ro z lew a jąc  s re b rz y s tą  s w ą  b a rw ę  po  żó łk n ący ch  
l iś c ia c h ; m ło d z ien iec  jech a ł d a le j m iędzy  g ó ra ­
m i i sk a łam i.

C icho by ło  w szęd z ie , ty lko  m on o to n n y  ten- 
ten l kopy t k o ń sk ic h  o d b ija ł s ię  o  sk a lis tą  d rogę . 
M łoty hu t i k uźn i m ilcza ły  w szęd z ie .

E m eryk  z a d u m a ń j  s ied z ia ł w  sio d le , k iedy  
n a ra z  za trzy m ało  s ię  w  b iegu  ro zu m n e  zw ie rzę  
i s trz y g ą c  u szy m a , p o czę ło  s ię  cofać.

-  No. n o  -  o z w a l s ię  m ło d z ien iec  -  je szcze  
n iem a  tu o g n ia  d z ia ło w eg o , a  ju ż  s ię  bo isz .

Koń sz e d ł da le j, a le  c iąg le  b o jaź liw łe  łeb 
o b raca ł i rża ł n iesp o k o jn ie .

W  jed n em  m te jscu  d ro g a  p ro w a d z iła  m iędzy  
d w o m a  sk a ła m i, k tó re  w y d aw a ły  s ię , ja k  dw ie  
ro zp ęk n ię te  p o łow y . P rz e d  tą  w ą s k ą  d ro ży n ą  
c iąg n ie  cię p rz e p z ść , n a d  k tó rą  z  lich o  o c io sa ­
nych  be lek  rzu co n o  m o stek .

Kiedy d o jech a ł je źd z iec  d o  m o stu , k o ń  w sp ią ł 
s ię  i obrócił z  n im , n łe  c h c ą c  po m im o  o s tró g  
w stą p ić  n a  m ost, a le  s ta n ą ł p rz e d  n im , k o p iąc  
z iem ię  nogam i.

jeźd z iec  u n ies io n y  ś c is n ą  p rze lęk n io n e  zw ie ­
rzę  i u d erzy ł m c c n o  p o  szy ł, p o czem  jednym  
sk o k ie m  p rzerzu cił s ię  ru m a k  p rzez  d w u sążn io - 
w y  m o st i tam  z n o w u  s ię  o b ró c iw szy , p o czą ł 
s ię  cofać.

W  tej chw ili, k ied y  k o ń  m o st p rzesk o czy ł, 
o d ezw a ł s ię  p rze raź liw y  w rz a s k  z  ro w u  pod  
m o stem , a  n a  fo ro z leg ło  s ię  z e  szczy tu  sk a ły  
e c h o , lu b  m o że  o d p o w ied ź  ją k a ;  z  p o d  m o stu  
u k a z a ło  s ię  n a ra z  dz iesięć  do  p ię tn as tu  b ru d ­
nych  p o s ta c i z  w y p ro s to w an y m i w  ręk u  k o sa m i.

W  tej sa m e j ch w ili u k a z a ł s ię  tłum  zb ro j­
n ych  w  ro zp ad lin ie , p rzez  k tó rą  p ro w ad z iła  d ro g a .

le sz c z e  m ia ł c z a s  co fnąć  s ię  i p rzeb ić  p rzez  
m niej liczn ą  b a n d ę  w  tyle, a le  w sty d z ił s ię  p ie rw ­
s z ą  b itw ę  ro zp o czy n ać  od w ro tem , a  m o że  g a r­
dził tą  h o ło tą , lub  k o n ieczn ie  chcia ł być  w  K lausen ­
b u rg u  n a  o z n a c z o n ą  g o d z in ę ; z a m ia s i w ięc  cof­
n ą ć  s ię  p o p ęd z ił n ap rzó d , s k ą d  w a lił s ię  tłum  
u zb ro jo n y  w  k o sy  i cepy.

-  Z  d ro g i!  -  k rzy k n ą! z  b lizk a  E m eryk  na  
ho ło tę , z  k tó re j d w ó ch  u czep iło  s ię  jeg o  k o n ia , 
a  re sz ta  rzu c iła  s ię  n a  n ieg o  z  k o sam i.

R ozleg ło  s ię  d w a  s trz a ły ;  E m eryk  p u śc ił 
w o ln o  k o n ia  w śró d  k o s  n iezg rab n ie  w y w ijan y ch  
w  p o w ie trzu , z a b ły s ła  jeg o  s ta lo w a  sz a b la , sy p ią c  
isk ry  i ro zd z ie la jąc  razy  na  w sz y s tk ie  stro n y , 
a  u p a trzy w szy  s to so w n ą  chw ilę , k iedy  n a p a s t­
n icy  p o czę li s ię  p rz e d  n im  cofać , w y sk o czy ł 
z  tłu m u  i popędzi! ku  ro zp ad lin ie  sk a ły .

N ie sp o s trzeg ł, ż e  n a  szczy c ie  s to ją  ludzie  
z og ro m n y m i k am ien iam i, k tó rzy  go  zam o rd u ją , 
sk o ro  ty lko  b ezb ro n n y  w  p rzesm y k  s ię  do stan ie .

]uż ty lko  k ilk a  są ż n i o d d z ie la ło  go  o d  ro z ­
p ad liny , s k ą d  żyw ym  n ie  b y ib y  w y szed ł, k iedy  
n ap ie  z e  sk a ły  sk o czy ł o lb rzym i m ężczy zn a  
I ch w y c ił tak  s iln ie  k o n ia  z a  cug le , z e  ten  s ta ­
n ą ł dęba .

N a g ło w ie  o lb rzym a s ie d z ia ł rzym sk i h e łm  
m iedz iany , w  lew e j ręce  trzy m ał d w ie  s to p y  
d ługi, sze ro k i m iecz.

M łodzien iec c ią ł n a p a s tn ik a  w  g łow ę, he łm  
d o  p o ło w y  p rzec ię ty  u p ad ł n a  z iem ię , a  z  n im  
ra z e m  z ła m a n a  sz a b la , gdy  ty m czasem  n a  d w ó ch  
n o g a c h  s to jący  k o ń  s tra c ił ró w n o w ag ę  i rzucił
0  sk a łę  je źd źca , k tó ry  z e m d la ł w  sk u te k  u p ad k u
1 z o s ta ł n a  z iem i.

W  tej chw ili p a d ł s trz a ł ze  sk a ły , w ym ierzony  
n a  m ło d z ień ca .

-  Kto s trz e l i ł?  z ag rzm ia ł g ło s  o lb rzym a.
K rw io że rcza  tłu sz c z a  w o ło sk a * )  z  dz ik im

w rz a sk ie m  rzu c iła  s ię  n a  b ezb ro n n ą  o ila rę , k tó ra  
b e z w ła d n a  leża ła  w  pyle.

S iln iej n ad  ten  w rz a sk  śm ie rte ln y  g rzm ia ł 
g ło s  o lb rzym a.

-  Kto s trze lił n a  m n łe ?
W ołosi ja k  w ry c i s tan ę li o k o ło  n iego .
-  ja  n ie  n a  c ieb ie  strze liłem  try bun ie , a łe  n a  

h u z a ra  - w y jąk a ł jeden  z  n ich , k tó reg o  b y stry  
w z ro k  o lb rzy m a p rzy k u ł do  m ie jsca .

-  K łam iesz  zd ra jco , k u la  (w o ja  u d e rzy ła  
o  m ój p a n c e rz  i gdyby n ie  k o sz u la  s ta lo w a  le ­
ża łbym  już  trupem . -  C iebie n iep rzy jac ie l pod- 
p łac ił, a b y ś  m n ie  zab ił.

O dpow iedź o b w in io n em u  z a m a rła  n a  u s ta c h .
-  P o w ie s ić  go, to  zd ra jc a  1
T fum  rzucił s ię  w śc iek le  n a  o b w in io n eg o , 

a  u n ió s łszy  go  w  p o w ie trze  p rzyw iód ł go  b lisk o  
s to jąceg o  d rz e w a ; k rzy k  by ł d o w o d em , ż e  s ię  
o d b y w a  eg zek u cy a .

*) P o  w y b u c h u  p o w s ta n ia  w ę g ie rsk ie g o  w  r. 1846. 
lu d n o ść  In n o p lem len n a  ja k o to  ■ K ro a c i, S e rb o w ie , S ło ­
w a c y  i R u m u n i czy li W o ło s i d z ia ła li w s p ó ln ie  p rz ec iw k o  
W ęg ro m . P a rty k u la rn e  te  p o w s ta n ia  p o d s y c a n e  z e  s tro n y  
rz ą d u  s ta ły  p o d  p rz ew o d n ic tw em  rrę ż ó w , |a k  r p  k ro S t- 
k ie  p o d  Jellacicem  s ło w a c k ie  p o d  H u rb a n em  p ro b o sz ­
czem  z  g ó rn y ch  W ęg ier, a  R u m u n i p o d  A b rah am em  la n k u  
rząd o w y m  k a n c e lis tą . Ci o s ta tn i w y w o d zą c  s ię  od  R zy- 
m ia n  o s ia d ły c h u  p0 zw y c ię że n in  D ek ó w , p rzy b ie ra li 
w  iem  p o v ^sianiu ty tu ły  rzy m sk ie . B o h a te r  p o w ie śc i zw ie  
s ię  fez „ try b u n e m " . D o d rć  je sz c z e  w in fen em , że  R u m u n i 
w  iej w a ic e  n ie s ły c h a n y c h  d o p u sz c z : ii s ię  o k ru c ie ń s tw ; 
dn<a 19 m a ja  z ra b o w a li I sp a lil i  k w itn ąc e  m ia s to  g ó rsk ie  
A b n e r a n y a  w  S ie d m io g ro d z ie , a  m ie sz k a ń c ó w  W ęgróv  
w  p len  w y c ię li. (Przyj*, tłó m acza).

(Ckio dalszy nastąpi?.


